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JĘZYK OJCZYSTY. 


puścizn po drogich przodkach, obowiazek dbania o 
czystość jezyka ojczystego, którego ani galizować, ani 
giermanizować, ani, że się tak wyrazimy, w jakiko|l- 


Nie od dzisiaj wiemy, że język narodowy jest je-|wiek bądź sposób unielogiczniać nie godzi się, gdyż 
dną z najważniejszych, z najświejkch puścizn po|cała jego natura pragnie być czysto-rodzimą i ściśle 


przodkach. b 

Różne on przechodził koleje — a przecież po tę 
chwilę jest klejnotem osobliiwym nietylko dla nas 
Polaków, lecz zarazem dla wszystkich, którzy ga oce- 
nić należycie i sumiennie umieja. 

Urósł nasz ojczysty jezyk z dwóch narzeczy, mia- 
nowicie: z mazowieckiego i ruskiego. 


Najpierwsi znakomici jego uprawiacze, Mikołaj Rejj 


i Stanisław Orzechowski, porodzili sie na Rusi i na- 
dali mu pewna wdzięczność i giętkość, o którę z nim 
ledwie włoski język spieraćby się ośmielił i to bez 
pewnej nadziei zwycięztwa. 

Po Reju i Orzechowskim uprawiali język nasz oj- 
czysty bardzo szczęśliwie Łukasz Górnicki, i X. Piotr 
Skarga proza, Jan i Piotr Kochanowscy wierszem. 
Ich talenta i nauka dokazały, czego tylko w tym za- 
wodzie dokazać można było. 

Później szeżęśliwie uprawiali jezyk polski poeci: 
Klonowicz, Szymonowicz i t. d. 

Druga połowa XVligo wieku zupełnie nie sprzyjała 
naszemu językowi a to pod tym wzgledem, że wpro- 
wadzono w niego co niemiara słów łacińskich — u- 
czyniono go makaronicznym, co już Jan Kochanowski 
przeczuwając... wyszydził swoim makaronicznym wier- 
SZEM 05 

Szkodliwym był makaronizm jezykowi; lecz nie tyle, 
co później... (nawet w samym czasie odrodzenia się 
literatury ojczystej: za Adama Naruszewicza i Ignacego 
Krasickiego) w pismach wielu autorów obce zwroty 
(francuskie mianowicie), czyniące niesłychany gwałt 
słowiańskiemu organizmowi naszego języka. | 

Cóż powiemy o dzisiejszych gwałlach, jakich się 
niektórzy na polskim języka dopuszczają ? Zamilczmy 
o nich w niniejszym artykuliku; lecz dodajmy, że je- 


logiczna. 


 SIOSTRZENICE MAZARINIEGO. 
(Wspomnienie historyczne.—Zob. N. 7.) 


å 
(Ciąg dalszy.) 


Za życia kardynała, mogła się hrabina Soisson do- 
puszczać bezkarnie niektórych małych zdrożności, któ- 
reby w dzisiejszych dniach zasłużyły na nieco ostrzej- 
sze nazwisko. Ale po śmierci kardynała, w którym 
straciła tak silnego protektora, hrabina Soisson prze- 
cież nie przestawała mieszać się w miłostki króla, 


zaczem potrafił minister Louvois wkrótce pozbyć się: 


hrabiny. Stało się to w czasie, w którym sławna trù- 
cicielka Voisin swego wynalazku „sławny proszek suk- 
cesyjny* sprzedawała ludziom, majacym ochotę spie- 
szniej odziedziczyć majątki po swoich krewnych, ani- 
żeli na to bieg natury dozwala. Aby osiagnać ten rezul- 
tat, potrzeba było tylko jednej lub dwóch szczypt tego 
proszku, którego gran kosztował dukata.. Między oso- 
bami wyższego świata, odwiedzajacemi panią Voisin, 
znajdujemy także hrabine Soisson i marszałkową La 
Fertć — w jakim zamiarze odwiedzały te panie sła- 
wna wróżke, nie jest wiadomem; lecz nieprzyjaciele 
Olimpii roznieśli wieść, że tu szło o spisek na życie 
króla. Bylo zwyczajem, że w takich razach robiono 
bardzo krótki proces — to też siostrzenica Mazari- 
niego, opuściwszy potajemnie swój pałac, uciekla za 
granicę. 

Od tego czasu prowadziła Olimpia przez wiele lał 


żeli na kim, to na zacnych Pamiach naszych ciąży|nadzwyczaj tułackie życie. Z każdego miasta, w którem 


obowiazek dbania o jedne z najdroższych naszych szukała przytułku, została wygnana — i nagabywana 
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przez gawiedź uliczna, płacona w tym celu przez po- rego, w osobie jego syna, Francya ujrzała. -< Ludwik 
slów francuskich. Gdy się zbliżała do jakiej twierdzy, podziwiał i inne siostrzenice Mazariniego; ale Marya 
natychmiast bramy zamykano. Gdy weszła do świa- przywiazała go do siebie i całkiem podbiła. Lecz króla 
tyni, rozżarty lud groził, że zakamienuje trueicielkę. matka” rozłączyła kochająca sie pare, a gdy król roz- 
Gdy znalazła przytułek w klasztorze, to enotliwi oby- płakał się przy pożegnaniu, rzekła Marya do niego sło- 


watele śpiewali pod jej oknami zdrożne piosenki. 
Wprawdzie nie było najmniejszego „dowodu, aby Olim- 
pia miała zamiar otrucia kogokolwiek, ale jażeli kto 
rzeczywiście w to nie wierzył, to stracił zupełnie wat- 
pliwość, gdy się dowiedział, że hrabina Soisson przy- 
bywszy do Madrytu... natychmiast, po nagłej śmierci 
młodej królowej, żony Karola llgo Hiszpańskiego, a 
wnuki Karola Igo Angielskiego, z tego miasta uciekła. 
Osiadła nareszcie hrabina w Brukselli, gdzie życie za- 
kończyła na początku zeszłego wieku. 

Francuski dwór nigdy jej nie przebaczył; lecz ona 
umarła z przekonaniem, że się na nim zemściła. Mię- 
dzy ośmiorgiem dzieci, które zostawiła w Paryżu, był 
także mały, słabowity, łagodny chłopaczek, nazwany 
później Abbé’m Sabaudzkim. Młodego Abbó' go ob- 
darzono znacznemi beneficyami; lecz on nie lubił du- 
chownego stanu i prosił o pozwolenie zamienienia 
wszystkich swoich funduszów na pułk dragonów. Lou- 
vois odpalił tę prośbę a śmiał się z małego Abbć'go. 
Wielki monarcha śmiał się jeszcze serdeczniej, gdy 
mu doniesiono, że mały Abbé przyjął służbę u nie- 
mieckiego cesarza. 

— „(Czyż nie czujecie panowie'— mówił do swoich 
dworaków— „jak wielką stratę poniósłem ? * 

I rzeczywiście poniósł wielką stratę. Utrata małego, 
Abbé’ go była dla Ludwika powodem utraty więcej. 
jak jednej prowineyi, więcej jak jednej bitwy i pół 
wieku sławy. Mając tego jednego człowieka, byłby 
może umarł panem Europy; a musiał tego dożyć, żel 
prawnuk Mazariniego przebił swoja szpada serce Fran- 
cyi, i że mały Abbé przemieniony w sławnego Euge- 
,liusza sabaudzkiego, przedarł się na czele zwycięz- 
kiego wojska aż pod bramy jego stolicy. 


5. 


Maria Mancini należała do rzedu tych siostrzenice, 

„ Mazariniego, które stary kardynał dopiero wtenczas 
z Włoch sprowadził, gdy..inne za mąż powydawawszy, 

zatesknił za młodem towarzystwem.  Sprowadził ja 

z klasztoru i... ośmnastoletnia panienkę rzucił w wart- 

kie nurty Luwru. Marya nie była pięknością; lecz 

z jej oczu tryskał niewypowiedziany wyraz, a gdy mło: | 

dy Ludwik XIV, który, nawiasowo powiedziawszy, 

miał zwyczaj czy słabość zakochywać się w każdej 


| 


(wa, które Racine unieśmiertelnił w swojej „Berenice: 
|„ Vous muimez, vous éles Roi, vous pleurez, et je 
pars.“ 

Ludwik XIVty ożenił się z hiszpańska księżniczka, 
która mu w posagu wniosła traktat pokoju. Po ślu- 


jbie Ludwika, Marya zjawiła się znowu na dworze, 
„lecz król robił jej tak nadzwyczajne i w oczy <hi- 


jące grzeczności, że kardynał, zapewne, aby sio- 
strzenicę od wstydu ochronić, wydał ja za maż za 
marszałka Colonne, któremu musiała do Rzymu to- 
warzyszyć. Colonna był dziki i ekscentryczny; lecz 
[pomimo tego Marya nie miała powodu skarżyć się na 
niego, aż dopiero, gdy porodziwszy mu trzech synów 
przemieniła swój dom w klasztór i żyła w nim jak 
Diana — lecz otoczona tuzinem Endymionów. Colon- 
na zamknął swoją żonę i obchodził się z nia tak sro- 
go, że Marya musiała uciec z więzienia wraz ze swoja 
siostrą, która do niej w odwiedziny... przyjechała i u- 
dać się do Paryża— Być może, że Marya miała na- 
dzieję u dawnego kochanka wzgledy pozyskać; lecz 
zabroniono jej przystępu do króla; a jej niezmordo- 
wany i srogi małżonek gonil za nia od klasztoru do 
klasztoru przez Francyę, Włochy i Hiszpanie. Jej smu- 
tny los wyjaśni najlepiej ta okoliczność, że z ostatnich 
lat jej życia nie mamy najmniejszej wiadomości. 
Nikt nie wie, czy Marya Mancini umarła jako zakon- 
nica pod przybranem nazwiskiem, czy też spoczeła w gro- 
bie, wykopanym rękami mściwego Golonny ? 
(Dok. nast.) 


" 


TRZY 26:0 DZIN 
NOCNE WIDZENIE; 
przez Józefa Dzierzkowskiego. 


IHI. 


Mgliste obrazy. 
(Ciąg. dalszy.) 


— Rodzice Kazimierza wiedza o tobie, mówił. ka- 


kobiecie, zapłonął do niej miłościa — robiła z wpły-|pitan ze smutkiem dalej, ale nie od niego; wiedzą: ` 
wów, jakie miała, najszlachelniejszy użytek.  Nie-|od złych ludzi, którzy sami zepsuci i występni, wszyst=" 
tylko, że go pielęgnowała z wielką troskliwością w nie-|kich mierzą po sobie, i pełni żółci i nienawiści W o- 
bezpiecznej chorobie—ale uczyła go także po włosku;| plwaniu i potwarzaniu drugich jedyną czują rozkosz. 
czytała mu na głos książki — wznieciła w nim chęć| — Q mój Boże!.. có% ja zawiniłam?.. | 
sławy wojennej — i jej tylko ma podziękować, że] — Że sama mieszkasz w wieku tak młodym, Za- 
był czemś lepszem jak prostym niewieściuchem, a któ-'dnych nie masz z nikim stosunków, i dnie prawie 


> 


t 


—— 
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calé przepędzasz z Kazimierzem 1. obmowom ich daje 
pozór prawdy ... 

5 — | rodzice Kazimierza na pierwsze słowo niepocz- 
« €iwe uwierzyli, nie starając się nawet przekonać... 

— Moje dziecko l.. Ty jeszcze nie znasz przesądów 
ludzkiego spółeczeństwa, opartych na rozmaitej pozor- 
nej kouweniencyi: Dla ludzi należacych do pewnego 
towarzystwa mieniacego się wyższem, artystka już dla 
tego, że jest artystka, i jako taka wyłamoje sie z dro- 
bnych form zwyczajnych, jest w ich rozumieniu coś 
tak niższego: w hierarchii spólecznej i w wartości mo- 
ralnej, iż wszelkie do niej przyjaźniejsze zbliżenie się 
ublizającem być mienia. 

— A to jest okropne £. 

— L bardzo okropne!.. w ostatecznym rezultacie 
u takich ludzi wartość człowieka mierzy sie na miarę 
jego kieszeni. Głupiee który kupuje, jest wedle nich 
wyższym. daleko od artysty, który przedaje prace swe- 
89 talentu lub jeniuszu. Dla nich artysta na równi 
stok z rzemieślnikiem; a rzemieślnik bez którego prze- 
cie obejść się nie moga, niżej pieska faworyta, , któ- 
remu się wolno przewalać po najdroższych sprzętach. 
„kupilem obraz, kupiłem bilet do teatru“ mówi tak 
samo, jakby powiedział: „kupiłem buty lub tużurek!* 
„la go płace!“ doda pogardliwie, i rzecz cała już 
"skończona wedle niego, już oceniona.  Stokroć smu- 
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tniejsze jest położenie artysty — kobiety!.. Artystka 
wedle tych próżniaków bezpożytecznych, nie może 


mieć serca, ni uczuć, ni enoty!. „Artystki!.. fi done!" 


rzeknie pogardliwie salonowa kokietka, której odbierzjleści zdaje się, 


pozłotke spółeczna, 
sztoku!.. Lecz dosyć tego! .. 


a zdybiesz kał uliczny, błoto ryn- 
nie chcę panno Made-| 


— Odejdź teraz kapitanie kochany .. ja chce sama 
zostać z myślami memi*.. szepnęła Madelina nie pod- 
nosząc głowy. 

Kapitan wyszedł po cichu. 

Madelina żywo” przypomniała sobie owe kilka chwil 


rozpaczy. Chciała się uśmiechnąć do nowych scen, eo 


się jely przesuwać w mglistym pomroku, ale nagle z za- 
držala, spojrzała na umierajacego, 1 na twarz jej wy- 
stąpił wyraz gorzkiego wyrzutu sumienia.. 

— Jam mu nie wierzyła ; j jam go zdradziła !.. 

I z gwaltownym pojkpiketemi który drgał na jej 
twarzy, przebiegała dalsze sceny przeszłości. 

Kazio pojawił się jeszcze piękniejszy, jeszcze czul- 
szy niż dawniej, i nie dał jej prawie przyjść do sło- 
wa, i wymawiać zarzuty z jakiemi go czekała. Za 
pierwszem jego słowem, pierwszym uśmiechem, wszy- 
stkie watpliwości pierzchły jak mgły przed słońcem. 

— Ty Kaziowi nfe ufasz!.. rzekł tak słodko, tak 
czule, a rzucił na nią wzrokiem tak płomienistym 

Cóż innego mogła uczynić Madelinka, jak uwierzyć 
mu i przeprosić jeszcze: 

— Wierzę ci Kaziu !.. 
i łzami, i uśmiechem. 

— Daj mi dowód!. 

— (o każesz Kaziu?.. 

I przy jej nogach usiadłszy... ach jak on był pie- 
kny w tej chwili!.. i amel na niebie piekniejszemi 
być nie moga!.. długo, bardzo długo szeptał... Dziś 
po latach tylu, połzach tylu, siedzącej przy. łożu bo- 
że jej jeszcze te same przy uszach 
śpiewają słowa, i drżą w sercu cudownemi tony. 

Słuchając Kazia; Madeliny twarz wyrazy zmieniała, 


wierzę !.. powtarzała i słowy, 


lino kalać dłużej duszy twej obrazami brudnemi!. Niej jakby fale na wodzię, na pół słońcem zachodzacem 
dziw się zatem, że rodzice Kazia uwierzyli we wszyst- rumiane, na pół osrebrzone bladem księżyca wscho- 


ko złe, co im o tobie nabajano... 

— | Kazio nie im nie powiedział ?:. 

— Nie nie powiedział !.. 
dzieli nie pytając go o ciebie, 
stosunek !. . 

— | Kazio nie stanał w mojej obronie?.. 

— Nie stanał!.. na słowa rodziców ... zamilkł, spu- 
ścił oczy, kiwnał reka i wyszedł... 

0 mój Boże!. zawołała Madelina boleśnie, i za- 


łamała rozpaczliwie rece!.. Ależ on mnie kocha!. „| 
i wierzę mu!.| 
ale kocha miłościa 


bardzo kocha!.. ja to czuje... tu! tu! 
— Kocha cię moje: dziecię, 
sainolubną!.. on w tobie kocha siebie!.. on żada od 
ciebie poświęceń.. ale sam tobie żadnego nie przy- 
niesie... 
Madelina oczy zakryła, i nie odpowiedziała ani 
słowa. 

, — Lecz ja teraz przyjechałem i już nie wyjadę '.. 
czaj panno „Madelino!.. błagam cię o to, bo twój: 
stary przyjaciel nie może patrzeć na ży twoje i roz- 
pacz twoją.. 


Oni jemu pierwsi powie-!A co w sercu było ?.. 
i zarzucając mu ten by to serce nie wyskoczyło drgajace. 


ja się w to wdam!.. nie trać nadziei!.. nie rozpa- | 


dzącego światlem. Był tam na niej i przestrach, i 
wstyd, i zdziwione przerażenie, i rezygnacya miłości! 
Dziś jeszcze musi cisnać piersi, 


A szepcac po cichu, Kazio miał w nią oczy wle- 
|pione i trzymał ja za rękę. Dwoma prądami elektrycz- 
nemi bił wjej serce i w jej głowę. Udurzona schyliła 


głowę i wszystkiemu uwierzyła, temu nawet uwierzyła, 


że kapitana strzedz się trzeba. 

— On nas chce rozdzielić na zawszel.. 

— 0n?.. zapytała z pół powatpiewaniem, ale za to 
z cała wiara przycisnęła się do ramion kochanka. 

I długo jeszcze szeptal. Z jej pamięci wszystkie 
„słowa kapitana wionely, jak słowa na piasku pisane, 


ico je wiatr uniesie. 


W tej chwili swych rozpamiętywań, Madelina jeszcze 


jsilniej pierś reka przycisnęła, i nie śmiała spojrzeć na 


leżacego kapitana, a z jej ust wylecialy słowa: 

— Prędzej! .. prędzej! .. 

Ona mówiła do pamiatek swoich, by ehyżej mgli- 
stemi mknęły obrazkami. 

Nazajutrz nie było już Madeliny w pomieszkaniu 


a- 


dawęRem, a w opuszczonej pracowni stał kapitan z wy- 
razem głębokiej boleści na twarzy, a w skurczonych 
palcach drżał mu list rozwinięty. Bezmyślnie patrzał 
na ścianę, a ze ścian uragając wyszczerzały mu się 
twarze posagów i medalionów martwe, nieme i białe. 
Milezały w pustej pracowni tak okroppie, jakby tru- 
py!. ciała bez duszy co z nich uleciała... Kapitan 


ciężkim jękiem westchnął za tą duszą... ‘i po raz dzie- 


siaty czytał list trzymany w ręku. 
bardzo wyrażny. 
„Kazio mnie kocha!.. i ja go kocham!.. 
mu całem sercem. Musze sie oddalić, aby uniknać 
prześladowań, których się spodziewam teraz.. z stron 
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Był krótki, alel 


zewsząd. Siedzi... sama!. ach jak bardzo samat. Jak 


|pne, to jakby krople ołowiu zwolna kapiaće na zbo- 
lałe ciało... 

lle tam dni czy tygodni mineło?.. ona już nie pa- 
mięta. ale czeka i czeka. i... 

Jakby galwanieznym ruchem dotknięta zadrgała 


fantastycznej, co się tam przed nia w obrazki układa 
wyszczerzały się jakby one zlowieszcze zgłoski Balta- 


i wierze|zarowe— okropne słowa jej myśli najtajemniejszej : 


— Darmo oczekiwany nie powrócił!., 
I zrobiło się w koło Madeliny tak ciemno i głu- 


rozmaitych!.. Kto mnie dobrze życzy i dba o mojęjcho, jakby, w Lezgranieznej pustyni wieczna noca była. 


przyjaźń, ten mnie szukać me bedzie!.. ja nie chcę 
być znalezioną!.. a dzieckiem już przecie nie jestem!. 
A jeżeliby mimo to szukał mnie i znalazł... znajdzie 
rzeżbiarkę Madeline, ale nie znajdzie jej serca i przy- 
jaźni l ”Kapitanie!.. Madelina cię błaga!.. nie szukaj 


jej!.. Przyjdzie chwila, w której ona sama poszuka 


swego najlepszego i najdawniejszego przyjaciela !. . 
Kapitan raz jeszcze westchnał, obejrzał się długo, 
aż łzy się polały po mezkiej twarzy, 1 wyszedł z pu- 


_stej pracowni. A 
A Madelina?.. Madelina siedzi w tej chwili przy ło-|jeżdżam!.. na jak długo, nie wiem.. Badź cierpliwa!. 
żu bolęści, i ręce przycisnęła do oczów tak mocno,|Ja cie kochamt. i kochać nie przestane |.. 
, Ż y Ę , z t z 
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jakby już się dalej nie chciała przypatrywać mglistym 
obrazkom!. Lecz czyli i serce oślepło? i pamięć za- 
nieniała ?.. 


O nie!.. i serce i oczy widza, i pamięć mówi, i 
mgliste mkną obrazki, ale tak szybko, że widzi tylkoj| 


główne zarysy, a szczegóły drobne nikna, jak nikne 
przed goniącym naprzód wozem parowym drobne ry- 
sy krajobrazowe. 

I siedzi sama w skromnym ale schludnym pokoi- 


otoczona. Życia w koło niej nie było weale; a w niej 
samej jak bałwany morskie o lad ustępujący biły 
w piersi zbolałe, fale rozpaczy!.. 
List pojawił się nagle w mglistem przeźroczu!. to 
list od niego!.. martwy, zimny list!.. kiedy ona go 
czeka!.. (o pomoga zawarte w nim czułe słowa! ^. 
Słowa te zdają się uragać goracej rozpaczy!.. Bo jak 
waż zjadliwy pomiędzy kwiaty, przesuwa się pomię- 
dzy słowa i przysięgi czułości, wyrok okropny". 


„Rodzice każa!.. muszę być im powolnym!.. od 


— Bądź cierpliwa !.. nie jestże to istne szyderstwo ? 
Umierającemu z głodu i pragnienia radzić cierpliwość |. 
Co wtenczas przecierpiała Madelina, tego nie do- 
strzeże w mglistym obrazku! .to spoczywa zamknięte 
w jej sercu, jakby w grobie!.. 
Ciszę otaczająca łoże boleści, na którem spoczywał 
umierający- kapitan, przerwał głośny jęk boleści, co 
się wyrwał z piersi biednej Madeliny, w tej chwili 


|długo?.. nie pamięta zapewne!. ale te chwile okro- 


Madelina przy umierajacym siedząca!.. A z tej mgły . 


ku; siedzi cała zapłoniona szczęściem i uczuciem, boj utnego. rozpamgiywani: eai byi tak głośny 
przy niej ukochany Kazio, a każde jego słowo, toli przeraźliwy, że aż zadrżał chory w swem uśpiępig i: 
jakby talizman zaczarowany, który jej stwarza świat | może usłyszał !. . a może tylko uczuł sympatycznie .. 
nowy cudów i uroku!.. Madelina przestraszona gwałlownym ruchem umiera- 
Wiele dni... tygodni.. miesięcy to trwało ?.. czyliżi02g0: zwróciła całą swą uwagę na niego, i uspo- 
może spamiętać Madelina po latach tylu?.. jkoiła sie dopiero, widząc jak chory Pomaga wpadał 
I siedzi znowu w skromnym ale i mniej już schlu-|azad w to ciche od dwóch godzin trwające już u- 
dnym pokoiku—bo znać w nim pewne zaniedbanie — |P'enie. |. SEF i 
siedzi samotna!.. całe jej życie w oczach i uchu!.| | sama się przez to uspokoiła, i pomału przecią- 
ona czeka!.. czeka myślą!.. czeka sercem!.. Ach ona|gały dalej przed nią mgliste obrazy. 
czeka życiem całem drgającem, tak gwałtownie i go | Widziała jeszcze ten list przed sóba, i widziała 
raczkowo w krwi rozburzonej !.. siebie samą, jak po swym małym pokoiku biegała, 
Jak długo czekała?.. czyliż może spamiętać... Pojjakby biedny ptaszek w klatce. I jak ptaszek w klat- 
bolesnem tylko biciu serca czuje, że to było długo,|ce, co szuka pomiędzy szczeble, by ulecieć z wiezie- 
bardzo długo |. I jak błyskawice przez niebo czarne-|nia, ona szukała także wolności!.. ona biegając po 
mi chmurami zciemnione, przemknęły jeszcze chwile pustym pokoiku, myślała, jakby ulecieć z wiezienia !.. 
złote l. To Kazia oczy zabłysły przy niej... to jegojA więzieniem w tej chwili nie sam był pokój, ale 
słowa zadrżały przy niej!. ale czemuż tak krótko?. ||całe jej życie wszelkiego już na zawsze pozbawione 
I siedzi znowu w skromnym pokoiku, ale tak jużjpowabu!. . Rozpacz była jej doradczynia!.. Myśl jak 
okropnie zaniedbanym, że się w nim odbija nietylko/|piłka odbijała się od ostrego dłuta, które trzymała 
rozpacz jej mieszkanki, ale i niedostatek wyszczerza||w ściśniętej dłoni do okna trzeciopiętrowego, z któ- 
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rego wyszczerzała się jej przepaść uliczna, twardemi| 


kuszaca ja kamieńmi 


Bóg się zlitował nad biedna szaloną!.. kapitan za- 
stapił jej okno, i z drżącej ręki wyrwał ostre dłuto !. 


Madelina padła, zemdlała... 


Jakby sny gorączkowe przypominała sobie długie 
* chwile słabości, podwójnej słabości ciała, 


duszy!... Z rodzicielską czułością czuwał nad nią stro- 


cieszycielem!. i on ja wyratował!.. 

Nie usłyszała z ust jego ani słowa wymówki, ale 
płakał z nią razem... i pomału rozdmuchiwał iskrę 
życia gasnąca pod brzemieniem rozpaczy. 

I słówka nawet przykrego nie powiedział na Ka- 


zial.. przeciwnie starał się go wytłumaczyć, o tylej 


przynajmniej, że nie odbierał jej nadziei powrotu ko- 
chanka!.. Jak z dzieckiem zepsutem obchodził się 
z biedna dziewczyna !.. 

— Ja go kocham. kocham!.. powtarzała Made- 
lima upornie, jak małe dziecko, eo krzyczy i dopo- 
mina się złamanego cacka!.. 

— Bądź spokojna!.. odpowiadał kapitan; on po- 
wróci!.. 

— Powróci?.. zaręczasz za niego!.. 

-— Jeżeli cię kocha prawdziwie, czyliż mógłby nie 
powrócić? .. 

— On mi przysięgał!.. w pół cicho wyrzekła Ma- 

delina i w głęboka wpadła zadumę. 
- Pomału przyszła do siebie, bo, czego człowiek, 
stworzony do samych boleści, do samych odczaro- 
wań od kolebki aż do trumny!.. czego nie wy- 
trzyma ?... 

Coraz rzadziej mówiła o Kaziu, który i nie wracał, 
i nie pisał. Dowiedziała się tylko od kapitana, że ro- 
dzice wyprawili go za granicę, dla kształcenia się 
w naukach... 

Czasem jeszcze ozwała się gwałtowniej do kapita 
na, gdy ja ten z cała cierpliwościa silnego przywia- 
zania leczył serdecznemi słowy ... 

— Kochany kapitanie |. ty tego nie rozumiesz!.. 
tyś już stary!. ty nie możesz rozumieć miłości!.. 

Kapitan nie nie odpowiadał... głowe spuścił, by go 


wyraz twarzy nie zdradziłt.. piersi ścisnał gwałtownie|tysiąc złotych." 


by nie- zajekły!.. 
— Ty cierpisz kapitanie ?.. 


= Tak ci się tylko wydaje panno Madelino|.. od-|cuj!* 
powiadał głosem przytłumionym, by się wydał, spo |kozaka, 


kojniejszym. 


nowy obrazek przemknał przed jej oczyma .... 


(C. d. n.) 


DWÓR SENATORSKI 


i słabości, 
p | przy końcu XVIIIgo wieku: 
skany kapitan. Był dla niej prawdziwym aniołem, po-|(Wyimek z Ramot starego Detiuka, drukowanych w Wilnie 


1861. — Zobacz Nr. 8.) 


(Ciąg dalszy.) 


Bił sie mężnie młodzieniec, zasłużył rangę porucznika 


i pod Maciejowicami dostał się w niewolę. Odartego 
przez Kozaków z munduru i przyodzianego.. w stary 
kozacki długi i szeroki ubiór, pędzono wraz z innymi 
jeńcami do Lublina.  Pędzący jeńców Dońce znęcali 
się nad biednym młodzieńcem, a... naśmiewając się .z po- 
lstaci niedźwiedziej w okropnym tym stroju, tańcować 
mu z sobą kazali. Wywijał się kozaka z Dońcami 
pierwszy uczeń Skórczyńskiego, łzy lały się po twa- 
rzy, serce mu się z boleści krajało, a—nogi skakać 
musiały. Nie uszedł uwagi oficera prowadzącego od- 
dział, taniec wojewodzica, i z większą odtąd dla nie- 
go był delikatnością. W- Lublinie sławiono jeńców 
przed jenerałem Ferzenem. Na szczęście wojewodzica 
przy Ferzenie adjutantem był Gruszecki, który... po 
zniszczeniu wojsk naszych na Ukrainie . przeszedł w służ- 
bę rosyjska. Poznał on młodzieńca, bo dawniej nieraz 
w domu wojewody... miłego doznał przyjęcia wyrobił 
mu więc pierwszeństwo przedstawienia. Biedny sze- 


snastoletni Heruś, małego wzrostu, dziwnie wyglądał 


w ogromnym stroju kozackim, do tego.. z natury za- 
jakliwy, w przelęknieniu ledwie kilka słów wyjąkać 
potrafił. 

„Kto ciebie oddał do wojska?“ zapytał Ferzen.— 
„Ja sam.* — „bla czego?" — „Ażebym bronił mojej 
Ojczyzny. — Zamilkł jenerał; po chwili znowu zapy-= 
tał: —Cóż mam z tobą zrobić? „Do papy odesłać." 
„Gdzie mieszka twój papa ?“— „Na Wołyniu.*— „Ja= 
kiż będzie okup za ciebie?“ — „Papa da jenerałowi 
— „Nie drogi z ciebie towar, ale cóż 
ty. umiesz?" —„Nie.*— „Umie pięknie tańcować, "— 
ozwie się oficer prowadzący oddział. — „A wiec tań- 
— rzekł jenerał, i muzyka huczno zabrzmiała 
a biedny Heruś z płaczem puścił się w u- 


czone skoki. Lekkość i zwinność młodzieńca, choć 


Madelina straciła na czas długi, jeżeli nie na zawszejw tak ciężkim stroju, wybór kroków, któremi w po- 


dawna swa pusta wesołość. Cała jej pociechą było,|śród uczniów 


sławnego tanemistrza celował, podziwie- 


że wzięła się nazad do pracy!.. Bo już od dawna/nie, oklaski, zadowolenie i życzliwość jenerała, tańcu- 


B= 


wróciła do dawnego pomieszkania i dawnej pracowni,|jącemu zjednały. 


Gdy skończył, Ferzen własną chust- 


które kapitan urządził najstaranniej. I pomału otoczył|ką łzy i pot jego otarłszy, ucałował go i obok siebie 


ja nietylko wygodami życia, ale i podniósł ja moral-|u obiadu posadził. 


nie, otaczając szacunkiem osób, które do niej przy- 
chodziły .. i 


Po obiedzie kazał mu przebrać 
się w mundur właściwy, ale wojewodzie prosił, żeby 
mu kozackiego nie odbierano, bo ten świadczył o je- 


c= — 


I zaszła nowa zmiana w jej życiu codziennem... 


X 


— X 


_ Franciszka przy Skoczkowskim, 


go bytności w dzia!aniu—o0 jego niewoli i oswobodze- 
niu. Nazajutrz Ferzen odprawił: Hieronima do: Tuczy- 
na z. Gruszeckim na kuryerskich koniach i do p. wo- 
jewody list, pełen grzeczności, napisał. Wszystko to 
tak prędko się stało, że, gdy wojewodzie do domu 
wrócił, p. wojewoda o smutnych wypadkach Maciejo- 
wiekiej bitwy jeszcze nie wiedział. 

Otworzył szanowny starzee ramiona na witajacy u- 
ścisk syna; ale, gdy ten wyjaknał: „p. naczelnik wzię- 
ty,“ — ojciec odtrącił go od siebie: „I tyż śmiałeś 
wracać pod ojcowską strzechę? Twoje miejsce było 
na pobojowisku, w mogile. Możebym dze jaka uronił, 
aleby mi ta zostala pociecha, żeś poległ w dobrej 
sprawie.“ — Gruszecki pospieszył z rozpowiedzeniem 
szczegółowem wszystkich okoliczności wzięcia Ko- 
ściuszki i męstwa Hieronima. Uspokojony tem p. wo- 
jewoda..o: syna, poddał się całej goryczy żalu i bole- 
ści po stracie ostatniej nadziei. Po tej wieści... wiado - 
mości były jedne od drugich coraz smutniejsze. Wzię- 
cie Pragi, kapitulacya Warszawy, nakoniec zupełny 
wyjazd króla do Grodna... ubiły na duchu i mieszkań- 
ców Wołynia. 

Tutulmin zesłanym był dla odebrania wdztwa wo- 
łyńskiego na imie imperatorowej Katarzyny. Wycho- 
dzono naprzeciw niego z chlebem i solą, bito we 
dzwony po kościołach i cerkwiach. Jenerał zapewniał 
mieszkańcom imieniem swej monarchini ich wiare, 


jezyk, prawa i swobody. Słuchał naród ze łzami słówi 
JCZY y 


Tutulmina, i jakaś otucha zdawała się łzy boleści o- 
suszać. Kapłani wznosili po kościołach hymn dziek- 
czynny. Na Podolu... jakiś niemieckiego nazwiska jene- 
rał spełniał ten obowiązek, ale dumny... zimny egoista, 
nie posiadał uczuć szlachetnych jenerała i obywatela 
Rosyanina. 

W tymże samym roku pamiętne w naturze mieliś- 
my zjawisko. Było to od nikogo nieprzepowiedziane 
całkowite zaćmienie słońca, We Francyi rewolucya 
wstrząsła narodem i sparaliżowała nauki. Niemcy nie- 
dość widno zapuszczali się w te giębokie badania na- 
tury. Akademia krakowska rozpierzehła się po świe- 
cie, a w Wilnie jedyny obserwator ks, Poczobut był 
u wód w Baden. Szwecya tylko (może i Anglia) za- 
powiadała to zjawisko; ale wiadomość ta, ani do nas, 
ani, ile mi wiadomo do Petersburga, nie doszła. By- 
łem wtedy w Koreu na naukach z Mezerani, synami 
D. 11 czerwca, bo 
ten dzień zanotował nasz nauczyciel, w najpogodniej- 
szy dzień, o 2iej z południa zaczeło się zciemniać na 
dworze, choć żadnej chmury nie było. Skoczkowski 
wyszedł z pokoju i, po chwili wróciwszy, okopcił ka- 
wałeczek szkła nad świecą i znowu wyszedł, a my za 
nim. Wiecej się jeszcze zciemniało nie nocnym zmierz- 
chem, bo odbicie światła było żółte i przykre dla 
oczu. Jak długo trwał ten przechód, tego oznaczyć 
nie potrafie, ale pomnę dokładnie, jak raptem znikło 


słohce i gwiazdy sie pokazały. Ta chwila nocy wśródjiniędzy pospólstwem. Jakoż i smutne nastepstwa, 


jdnia, ta ciemność nie nocna, trwogą napelniły ludzi 
i zwierzęta. Nikt nie śmiał w domu pozostać, wszyst- 
kie drzwi raptem się otwarły, fabrykanci burmem ru- 
meli od swoich warstatów. Jek i płacz ze wszech 
jstron się rozlegały wśród pospólstwa, padali z krzy- 
kiem twarzą do ziemi, a ten krzyk rozpaczy zdawał 
sie wzbijać do nieba i z groźbą dopominać zwrócenia 
swojego: światła. Bydło z rykiem uciekało z pola, pla- 
ctwo mieszało się w powietrza, psy wyły. A wśród 
OBO powietrze było parne, 1 zdawało sie, że go 
do oddychania zamało było. Oświeceńsi, jak nasz 
Skoczkowski, tłumaczyli sobie to zjawisko, że księżyc 
(przechodząc między słońcem a ziemia, zakrywa cała 
„lub ezastkowie te gwiazde dziennego światła; ale 
w pośród tych pięknych fizycznych tłumaczeń, nie byli 
spokojni. My tylko dzieci nie czuliśmy żadnego wra- 
jżenia, ani bojaźni, chwilowe tylko było nasze zadzi- 
wienie, gdyśmy ujrzeli gwiazdy, a słońca nie było ani 
znaku. Jak stopniowo rozjaśniało się, jak długo to 
rozjaśnianie tewało— nieponnę; to dobrze pamietam, 
że Skoczkowski dawał nam patrzeć przez okopcone 
szkiełka na słońce, jak się z pod czarnego kregu 
zwolna dobywało — zdaje się jednak, że cały proces 
tego zjawiska musiał trwać więcej kwadransa. Skoro 
błysnęło słońce, choć dopiero jeszcze w połowie, ra- 
dość wszystkich ogarnęła, winszowali jedni drugim 
jpowrotu dnia, ciesząc się ujrzeniem dziennego świa- 
tla, wielu jednak- z prostoty nie ufali, i bojąc się, 
ażeby z zachodem nie zniknęło na zawsze, miespiac, 
czekali jego wschodu. Chwilowe zaćmienie słońca smu- 
tne na umysłach sprawiło wrażenie; jakże musi być 
Smutno przez pół roku nie widzieć słońca w. krajach 
polarnych! 

Nazajutrz rano schwyciło się słońce i zaraz silnie 
grzać zaczęło; ani najmniejszy wietrzyk powietrza nie 
ochładzał, a około dziewiatej godziny nasuneły sie 
(ezarno-czerwone chmury coraz cięższe i cięższe. Huk 
odleglego gromu, bezustannie zewszad się rozlegał, 
ciagła błyskawica raziła oczy i blaskiem swoim słabe 
(dnia światło ćmiła. Około południa zerwał się silny 
wicher, a w pośród szumu i świstu wichru i gęstych 
piorunów, ulewny deszcz gluchym szmerem jeszcze 
więcej okropności temu wzburzeniu natury dodawał. 
Nurty Kurczyna wzniesiona fala niepodobne do prze- 
niesienia głazy, jedne za drugiemi toczyły. Wezbrane 
ulewą rzeki i strumienie szeroko swe wody rozlały. 
Okropne to i wspaniałe było widowisko! widowisko 
wzbudzające religijna trwogę, nawet w sercach nie- 
dowiarków, których niestety! już tak wielu wówczas 
u nas rewolucya francuzka natworzyła.= Około dru- 
giej z południa burza ucichła, uspokoiło się powietrze, 
wody do swego koryta wracać poczęły. Pokazalo się 
słońce, i wieczór był tak pięknie pogodny, jak po dniu 
najpogodniejszym. Tysiące przepowiedni— jedne od dru- 
gich smutniejsze— rozchodziły się z tej okoliczności 
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_ wiek ja usposabial, wracała więc i wesołość i zabawy 
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dno“ pò drugich- boleśnie“ ranity serca biednych na- 
szych rodaków. Gdzieniegdzie jeszcze trzymały się 
wojska nasze. Wawrzecki objawszy naczelnictwo po 
Kościuszce, opierał się jak mógł, ale obecność Ko- 
ściuszki nie ożywiała już upadłego w żołnierstwie du- 
cha! Jasiński z całem meztwem i poświęceniem się 
waleząc, czyny swe świetne życiem na Pradze zapie- 


czętował. był to wuj mego ojca, brat o wiele lat, 


młodszy ukochanej babki mojej, która ledwie go dwo- 
ma tygodniami przeżyła, Król z Grodna do Warszawy 
nie wrócił. 

Po ostatnim rozbiorze, kazano mającym majątki 
w dwóch państwach, zamieszkać stale tu, lub wyprze- 


dawszy się w rosyjskim zaborze, przenieść się doj 


dóbr, do Prus lub Austryi odpadłych. Wołyń szcze- 
gólniej wówczas zaludnił się obywatelami, bo swobo- 
dy zapewnione przez imperatorowę, zniewoliły wielu 
i bardzo wielu, którzy piastujac urzędy znakomite 


w Koronie, po stracie kraju opuściwszy stolicę i ma-| 


jatki pod pruskim lub austryackim rządem będące, 
w ziemiach swoich na Wołyniu spokojnie osiedli. Rok 
cały najsmutniej upłynął. W naszej rodzinie była ża- 
loba po dwóch matkach, po babce mojej. Wszyscy 
obywatele cicho* siedzieli po domach swoich, zaledwie 
pomiędzy najbliższymi sąsiadami były jakieś stosunki. 


| pan wojewoda podobnie ograniczył się swoją tylko; 


rodziną i oddał się całkiem urządzeniu swoich inte- 
resów, a dla zaszłych różnych w ekonomice majatku 
okoliczności, zarzad dóbr swoich ojcu mojemu wręczył; 
matke zaś po powrocie do kraju Abessy francuskiej, 
ochmistrzynią swych córek postanowił. Nie umiała 
matka moja po francusku, potrafiła jednak i wojewo- 
dzianki do siebie przywiązać i na p. wojewody sza- 
cunek i ufność zupełną zasłużyć. 

W domu p. wojewody i polor wieku XVIII widać 
było i starodawne obyczaje zachowano. Przy eórkach 
jego dla towarzystwa ich—bawiły córki obywatelskie, 
a te sie rezydentkami zwały; a choć to nie były z bie- 
dnej szlachty, każda z nich jednak na potrzeby swoje 
po 50 czer. zł. rocznie pobierała. I nie dziwnego: 
każda z nich miała wydatki na potrzebne co dzień 
uczciwe pokazanie sie, a p. wojewoda nie chciał, ażeby 
poświęcając się kompanii jego córek, rodzicom swoim 
ciężarem były. Uboższe panienki szlacheckie służyły — 
a każda wojewodzianka prócz garderobianych, miała 
i pannę służąca, która i do stolu pańskiego siadała 
i na pokojach z paniami bawiła. Przy wojewodzicach 
zbierali się młodzi pokrewni ich, bliscy i dalecy i oby- 
watelscy inni synowie. Ci nie byli pensyonowani, ale 
prezenta imieninowe i kolenda za pensyę wystarczały. 
Towarzystwo wiee Tuczyńskie było liczne. Nieznacz- 
nie, powoli, zaczęto oswajać się z obecnem położe- 
niem; młodzież potrzebowała rozrywek, i. do tego sam 


je dom p. wojewody, ani się równie nie odznaczał 
wesołościa. Senator sam chciał tego, ażeby dzieci się 
jego rozweselały, zawsze miał twarz wypogodzona i 
|uśmiech dobroci na twarzy; a jeśli czasem troska ja- 
kaś na sereu osiadła, lub też poniesionych strat wspo- 
mnienie dze wycisnęło— tego smutku ojciec mój był , 
tylko świadkiem. | 

W Tuczynie i w jego okolicy rozłożony był na. 
konsystencyę pułk kimburnski dragonów, szefem jego 
był brygadyer Karol Baur znacznej kurlandzkiej fami- ` 
lii: pięknem wychowaniem, układnością światową i 
|dziwnie  miłemi przymiotami serca celował między: 
współkolegami. W Tuczynie stał sztab jego, a latem 
obóz pod Szubkowem, wsią do majętności Tuczyńskiej 
należaca. W niedługim czasie zbliżył się z domem 
wojewody. Niewiele od wojewodziców starszy, prędko 
zaprzyjaźnił się z nimi i wszystkie zatrudnienia ich i 
[zabawy podzielał. P. wojewodę jak ojca kochał, sza- 
nował i wolę jego miał sobie za świeta Całe dnie 
i wieczory w pałacu przepedzał, i tak był z cała ro- 
|dzina spoufalony, że go nawet nieznajomi za krewne- 
lgo p. wojewody brali. Majetność Tuczyńska nie czuła 
ciężaru, jaki kwaterunek wojska przynosić może, bo 
wszystkie produkta, badź na potrzeby ludzi, bądź na 
karm koni brane, płacone były brzęcząca moneta i po 
dobrej cenie; a za niewielka opłatę miał p. wojewoda 
żeńców, robotników w ogrodzie, ciesłów i jakich za- 
Iżądał rzemieślników. Z taką też pomocą w jednym roku 
Istaneły na nowo ogromne młyny na Horyniu, kilka 
porządnych dworków w mieście i różne potrzebne bu- 
dowle po folwarkach, a nawet nowy niewielki teatr 
w ogrodzie. P. wojewoda bardzo się przywiązał do Baura, 
a mimo jego namiętności bałamucenia dam, szacował 
go wysoce. Przeznaczenie jakieś przywiązało go do 
Tuczyna, i nieraz jeszcze w dziejach Tuczyńskiego do- 
mu, napotykać go będziemy. 


( Dok. nast.) 


Rzecz Artystyczna. 
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Po wielu trudnościach towarzystwo Krakowskie po- 
|zornie pod nominalna firma p. Pfeifra, ale w rzeczy 
samej pod wspólnym zarządem i na dział, rozpoczęło 
jkurs letni. Wyłaczyło się tylko kilku członków, któ- 
|rym sie zachciało występować gdzieś tam po mia- 
„steczkach szlązkich i morawskich, pod dyrekcyą i w to- 
|warzystwie niemieckiem. Tu się bez nich obejdzie, a 


się zjawiały. Zaden dom na Wołyniu nie był zebra-jczy tam im wiele róż zakwitnie ?. watpimy. Dawaliś- 
niem tylu młodzieży płci obojej pieknie wychowanych,my przez cały kurs zimowy częste spzawozdania, chcąc 
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raz przynajmniej zwrócić szczególniejszą uwagę nalea, że 
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w tej właśnie roli gra nieporównanie. Dowio- 


nasz teatr narodowy, którym się tak mało zajmujejdło tylko, że aby pisać z sensem przynajmniej, nie 


dziennikarstwo nasze, i nadać recenzyi teatralnej pe-|dosyć j 


est liznać kilka książek z przypadku, ale 


wna całość, wyczerpnać niejako co się dało wypowie- trzeba długo chodzić do szkoły i zdrowego rozsądku 


dzieć o repertuarze i talentach naszej sceny. | w kur- 
sie letnim dawać będziemy dalej sprawozdania nasze, 
ale o tyle tylko, o ileby sie w repertuarze pojawiła 
nowa sztuka jaka, lub gra artysty którego na szcze- 
gólne uwzględnienie zasługiwała. 

Obojętnemi zupełnie dla sceny naszej być nie mo- 
żemy, chociaż jakiś zaimprowizowany recenzent panj 


Mi...... w Nrze 58 Dziennika liter. niestósownemi 


i zdrowych pojęć estetycznych o sztuce. 
Na pierwsze przedstawienie grano tu w Krakowie 


|po raz pierwszy: Stary skrzypek. Jest to rodzaj obraz- 


ku, mającego więcej cechę powieściowa, niżeli dra- 
matyczna. Przerobienie to niezmordowanej przerabiaczki 
pni Birch-Pfeifer, z jakiejś powiastki na *istotnem 
zdarzeniu ugruntowanej, ułożone z całym pizyborem 
niemieckiej sentymentalności, która rutyna pni B.... 


uważa recenzye teatralne w piśmie niewiastom po-|ożywiła kilku scenami efektownemi. Artyści wszyscy 


święconem. Dla czego? nie raczy się tłumaczyć l.. Jest, 
to zdaniem naszem, uchybienie niewiastom, jak gdyby 
sztuka nie należała do ich zakresu. Recenzent gastro- 
nom może, dzieli zapewne zdanie germańskie, że nie- 
wiasty sa tylko stworzone do kuchni, do robienia 
sztrudłów smacznych itd. Nie podobały mu się w ogóle 


ibez wyjątku grali nadzwyczaj starannie, przez co sam 


lobrazek znacznie sie podniósł. Pna Biedrońska grała 
e tak porywajaca naturalnością, że to jej przyznać 
Imusiała cała dosć liczna publiczność kilkakrotnemi 
oklaskami i przywołaniem. Wybcrnie gral p. Króli- 
ikowski, a i p. Baranowskiemu przyznać potrzeba, że 


nasze recenzye, i W tej mierze chcąc zapewne coś 
dowcipnego powiedzieć, wyrzekł, że recenzent zamiast 
recenzyi pisze powieści. Gdzie on się tam powieści 
domacał, czy w uwagach o teatrze w ogóle, czy, 
w rozbiorze sztuk, czy w recenzyi gry? tego nam 
także nie raczył wypowiedzieć. 
zdania p. Mi....— jak się zdaje— sprytny przycinek 


osobisty !. Mniemamy, że to w końcu na jedno wy-|za plecy meża. 
y , J e 


chodzi, czy piszący recenzye, pisuje powieści, czy li- 
che wiersze, byle jego recenzye miały jakąkolwiek 
podstawe estetyczną. Na wzór zapewne jak się mają, 
pisać recenzye, pan 
wieniem Karpackich Górali. Dostalo się tam i autoro- 


wi i pani Krajewskiej, grającej matkę Antosia, przy-| 


czem wiele ważnych zrobił uwag nad wymaganiami, 
dramatycznemi, ze strony długości mniejszej lub więk- 


„ie 
Miał to być wedle! 


szej kostura, i kosztorysu łachmanów, jakie artystka 
7 4 S3 A Ś | 
miała na sobie. Nie zawadziło to wcale ani Korze- 


niowskiemu, którego to jest utwór jeden z najlepszych, 


się wcale dobrze wywiązał z zadania swego. 

Dodano do tej sztuki: Przyjaciołki Korzeniowskie- 
go. Pna Germann grała bardzo dobrze, bo naturalnie 
Pna Safir natomiast hyła zanadto zalotną, co nawet 
należało do jej roli, mimo, że z drugiej strony 
przesadzała naiwność do tego stopnia posunięta, że 
gdy mówi o dzieciach swoich, kryje się wsłydliwie 
Odznaczyli się z meżczyzn pp. Kró- 
likowski i Baranowski. 

O Bileciku miłosnym, który grano później, nie da 
się nie powiedzieć. Podnieść wszakże godzi się grę 


Mi.... rozpisał się nad przedsta-;puy Hofmann, pni Krajewskiej i pna Dębickiego. 


| Słyszeliśmy, że pan Królikowski, który się teraz 
głównie zajmuje kierunkiem i prowadzeniem teatru, 
postarał się o nowych artystów, i przygotowuje nowe 
sztuki do przedstawienia. Życzymy z serca szczęścia 
naszym artystom, by im się teraz nie expluatowanym 
przez dyrektora — dobrze powodziło. Zależeć to będzie 
przedewszystkiem od Krakowskiej publiczności. 


ani pni Krajewskiej, której przyznać musi każdy znaw=* 
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. Wiadomości literackie. 
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Nakładem księgarza warszawskiego 
Celsa Lewickiego, wedle ogłoszeń, wyj- 
dzie: Dziesięciogroszowa | iblioteka dla 
dziatek (dobrych i pilnych ?), poczynaja- 
cych się sposobić do nauki. 

Nakładem księgarni Gebethnera i Wol- 
fa w Warszawie wyszło dzieło pod na- 
pisem: Wieczory z Babunią. Wyszło to 


dzieło za granicą — autorką jego jest 
Władysława z Rogozińskich lzdebska. Ze 
w dziele jest 24 rycin chromolitografo- 
wanych, to o jego wartości nie stano- 
wić nie może. W ogólności można po- 
wiedzieć i życzyć należy: aby wszystko, 
cokolwiek wychodzi dla dziatek lub dla 


ludu... było, o ile to autorom dano, wy- 


kończonem samo w sobie. Nie o mno- 
gość pism dla dzieci i ludu; ale o ich 
jak największą doskonałość konie- 
cznie idzie ludziom rozmyślnym. 


Do Sanoka, jednego z najdawniej- 
szych miast w województwie ruskiem, 
zawitał teatr polski pod dyrekcya Ada- 
ma Miłaszewskiego, i rozpoczął swoję 
czynność sztuką Kamińskiego : Krako- 
wiacy i Górale. Aż po wiosnę 1868 r. 


(nigdy jeszeze stary Sanok nie przypa- 


trywał się scenie polskiej, aczkolwiek 
Ojczyzna najsłuszniej szczyci się Grze- 
gorzem z Sanoka. 


—— IZZZA NN 
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